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W y ch o d zi w e  w to re k , czw a rte k  i sobotę 
w raz  z b ezp ła tnym  dodatkiem  sobotnim . 
P rz ed p ł. k w a rt, w  eksped y cy i 1 m . 25 f., 
c a  poczcie  1 m. 50 f., z odnoszeniem  do 
dom u przez  listow ego  1 m ark ę  75 fen.

MÓDL SIĘ
Z a ogłoszenia p łac i się od w iersza  p e -  1 D 5 A P 11 H ty ło w eg o  15 fen., od rek lam y  40 fen. r j  . «  

I  R fi U 0 i i  p renum erando . P rz e k ła d  n a  ję z y k  p o i-  KOk / 
ski bezp ła tn y . L is ty  do R ed ak cy i należy  H U  I ł  £ .1  
frankow ać. R ękopisów  się  nie zw raca.

“ oEr„mT B o e h u s a ,  s o b o t a T Ą. 1 S łońca  w schód : godz. 4 min. 14 
f  e S k f g f i ę a  S łońca zachód: godz. 7 min. 3.9

RŁDAKCYA. E K S P E D Y C Y A  i DRUKARNIA „W IA R U SA  POLSKIEGO44 znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. -----—

„W iarus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 323, nr. 97.

D o k ą d  „Orędownik" w arstw y  
średnie prowadsi?

( D o k o ń c z e n i e . )

„Z tej książeczki dowiedziałem się, że 
wszystkie stany, duchowny, szlachecki, miejski, 
ludzie postawieni wyżej według swych zdol­
ności i niżej, robotnicy wszystkich zawodów, 
słowem ogół cały tworzy społeczeństwo. K a­
pitał zaś w ziemi złożony jest własnością tych, 
co go posiadają, a zatem właścicieli wielkich 
i małych posiadłości aż do jednego zagonu. 
Jeżeliby kapitał złożony w ziemi nie miał być

gów ziemi i do ich obrobienia trzymam pa­
robka, który tak jak ja  jest członkiem społe­
czeństwa. Zapytuję p. dr. Szymańskiego, czy 
mó; parobek ma także prawo do mego kapi­
tału złożonego w ziemi, który ja  przez lat bli­
sko trzydzieści pracy oszczędnością zebrałem? 
Jeśli odpowiedź wypadnie — tak, to będzie 
jawnem, że prewodyr „Orędownikowy“ jest 
socyalistą, jeśli zaś odpowie — nie, to wystawi 
sobie świadectwo, że wdał się w nie swoje 
rzeczy, których nie rozumie a czytelników o- 
bałamuca.

Gospodarze nasi, chociaż wykładów' p. dr. 
Sz. nie słuchają i nikt ich nie poucza, tylko 
od czasu do czasu coś zasłyszą, pojęli dobrze 
kwestyą socyalistyczną. Pewien gospodarz, 
który u mnie robi obstalunki, a że ciekawy, 
bierze odemnie „Orędowmika44 do czytania, 
mówi do mnie przed kilku dniami: „Panie 
majster, to może być kiepsko z tymi socyaii- 
starni.-4 — Dla czego kiepsko? odrzekłem —- 
wam byłoby tylko lepiej, bo jakby rozdzielali 
dominialne grunta, tobyście też dostali jeszcze 
z jakie 30 morgów". — „Nie żartuj sobie pan 
majster ze mnie — bąknął urażony — prze­
cież ja  nie taki głupi, abym temu wierzył, 
wiemci ja  dobrze, że golców, próżniaków, ur- 
wiszów jest wiele razy więcej, aniżeli ludzi 
uczciwych, pracowitych i kawałek chleba m a­
jących. Już  my to gospodarze o tern radzili, 
że to odgrażanie się na panów, to jeno dla 
zamydlenia nam oczów’. Te pańskie majątki 
z całym dobytkiem nie na długoby tym g ra -  
bieżnikom starczyły, prędkoby to oni prze­
hulali i zmarnowali, a jakby im brakło, toby 
wtenczas na nas chłopów się. rzucili. Ale bo- 
daj tego nie doczekali, boby im źle poszło. 
Z nami byłaby gorsza sprawa, bo mamy wi- 
dły, kosy, cepy i strzelać też umiemy lepiej, 
niż anarchiści, jak  to już pokazał stelmach w 
Kościelcu.44 Gadał rozsierdzony jeszcze więcej, 
ale byłoby to długo powtarzać.

Jak  ten gospodarz, tak też w'szyscy oby­
watele miejscy i rzemieślnicy uczciwie na cbleb 
pracujący rozumieją spraw'ę socyalistów i z 
daleka czują, że ona pachnie rozbojem i gra­
bieżą. A kto ma do niej pociąg, to tak re- 
zonuje, jak  „Orędownik44: „że polski rzemie­
ślnik na obczyźnie, jeżeli tylko jaką  taką by­
strość posiada, nietylko staje się pow'olnym 
uczniem socyalistów niemieckich, ale nadto u- 
znaje ich w-yższość, bo oni mu pierwsi roz- 
twierają szerokie poglądy na dzisiejsze kwestye 
socyalne, o których w stronach rodzinnych od 
nikogo nie słyszał.“ — A to wszystko, co pi­
sze, jest kłamstwem. „Orędownik44 odmawia 
już Kościołowi św. naszemu dostatecznego 
wpływu do zapanowmnia nad socyalizmem.

( Widać, że zawisł już w swym obłędzie, mię­
dzy niebem a piekłem i czeka tylko, kto zwy­
cięży, czy św. Kościół Chrystusowy, czy też 
antychryst wychylający się potwornie z cze­
luści piekielnych, — a wtenczas na tego stronę 
chylątką się przemknie.

O walce pracy z kapitałem pisze „Orę­
downik44. że praca jest przez kapitał wyzyski­
wana i w walce pracy z kapitałem robotnicy 
stawiają wiele żądań słusznych, sprawiedliwych 
i uprawnionych. Zkąd to „Orędownik44 wie, 
że praca jest przez kapitał wyzyskiwana, i na 
jakiej podstawie twierdzi, że żądania robotni- 

■■ków są słuszne i uprawnione? Czy przeglądał 
on książki kasowe przedsiębiorców fabrycznych, 
handlowych, gospodarskich i przekonał się z 
nich, że w rzeczywistości kapitał nadmierne 
przynosi zyski? Jeśli nie ma na to dowodów, 
to niech się nie ośmiesza i nie głosi fałszów, 
bo my rzemieślnicy i gospodarze wiemy, że w 
tych ciężkich czasach, przy ogólnym zastoju, 
kapitał nie zawsze daje skromne procenty a o 
zyskach mowy nie masz. Co uprawnia i po­
budza „Orędownika44 do instygowania na pra­
codawców, a przyznawania słuszności robotni­
kom? nic innego, tylko chęć pozyskania ich 
sobie na abonentów 'i  ‘ powiększenia zysków 
„Orędownika44. A czy redaktor „Orędownika44 
p. dr. Szymański swym kapitałem, który ma w 
swem przedsiębiorstwie, nie wyzyskuje pracy? 
On także ma sługi i robotników', czy bierze 
on pod obrachnnek „całą produkcyą i oblicza 
sumiennie, co z jej dochodów powinno przy­
paść robotnikowi, a co kapitałowi?44 A co 
panie Sz., jakże teraz będzie? nie ruszysz z 
miejsca, bo stanęły woły pod górą.

Myślę, że ci panowie obywatele, co na 
zebraniu młodych przemysłowców' w Poznaniu 
głos zabierali, Rakowski, Antkowdak, Szafran, 
Knapowski, Chociszewski i Wolniewdcz są sa­
modzielni rzemieślnicy lub kupcy, dziwię się 
więc, jak mogli się dać usidlić i wciągnąć w 
dysputę socyalistyczną, której to rzeczy nie rozu­
mieli. Czyż ci panowie nie wuedzą tego. że 
p. dr. Sz. pozornie tylko z nimi trzyma? Toż 
oni wbrew własnemu interesowi kasztany z 
ognia dla socyalistów wyciągali. I  oni sw'ym 
kapitałem, jaki mają w swych przedsiębior­
stwach, tj. w warsztatach i materyałach, wy­
zyskują pracę swej czeladzi. Według rozu­
mienia p. dr. Sz. to jest też wyzyskiwaniem 
pracy przez kapitał, jak uczeń cztery lata ter­
minuje, albo jak pracodawca nie daje robotni­
kowi takiej zapłaty, jakiej sam żąda, bez py­
tania, czy kapitał daje jego właścicielowi pro­
cent, czy stratę. Chyba chcą iść w socyalisty, 
to co innego. Ale zobaczyliby, jakby im było, 
gdyby rękę do przewrotu przyłożyli, zabraliby 
im to, co posiadają i pośliby w niewolę cię­
żką. niemieckich socyalistów, bo jeśli dziś P o ­
lakowi źle, to jakby tacy bezbożnicy socyaliśc, 
niemieccy, co nie daj Boże! górę wziąć mieli 
toby nami Polakami pomiatali, jak niestworze- 
niami Boskiemi. Dopierobyście polscy socya- 
iiści widzieli, jakby z was krew wysysali, go­
rzej, niż te pająki i komary w Brazylii.

Mój krewniak włóczył się także po Niem­
czech za robotą, jego też chcieli socyaliści 
zwerbować, z początku dosyć mu się podo­
bało. co mu gadali i obiecywali, ale jak  się 
bliżej z nimi zaznajomił, poznał, że to są pró­
żniaki, łobuzy, wszetecznicy, bluźniercy, dy­
biący na cudzą własność, to odezwała się w 
nim poczciwm dusza i wrócił do kraju, żeby 
go złe nie skusiło. W cale mu nie zaimpono­

wali swą „wyższością44, jak p. dr. Sz. P rze- 
ciwmie, widział w nich zatarcie zasad religij­
nych i zbydlęcenie.

Mędrsi z wędrującej czeladzi naszej po­
wiadają, ze Niemcy socyaliści dla tego wcią­
gają Polaków, ponieważ są od nich mniej roz­
ważni, śmielsi, popędliwsi, gotowi do naraże­
nia życia, ażeby w razie jakiego wybuchu ni­
mi się zastawiali, jakby płotem i wysyłali ich 
na pierwszy ogień. Ze to musi być prawdą, 
pokazuje nam zbójecki napad na księdza p ra­
łata Ponińskiego. Niemców anarchistów jest 
moc, a nie wysłali na zrobienie próby swoich, 
tylko trzech z gruntu zepsutych i lekkomyślnych 
Polaków, dodali im jednego Niemca na do­
zorcę, który miał pilnować, ażeby zrabowanych 
łupów nie skradli, tylko oddali swej zbójeckiej 
władzy. Pan Bóg inaczej rozporządził, ode­
brał im rozum i zbrodniczego życia pozbawił. 
„Orędownik44 nie znalazł nawet na nich wy­
razu oburzenia, może ich w duszy i żałował.
— Pod numerem 6 pisze p. S z . : -„Można przy­
jąć za pewnik, że to tylko kwestya czasu, a 
całe masy naszych warstw pracujących ogar­
nie kwestya socyalna.44 Na to można mu od­
powiedzieć, „nie baj baju, bo umrzesz w ma­
ju 44. Gdyby pozwolono, jak dotąd, dr. Sz. 
bezkarnie wichrzyć, to zapewne jego bezbożne 
życzenie, w tern zdaniu ukryte, możeby się 
ziściło kiedyś, ale mieszczanie z gospodarzami 
potrafią się zorganizować i nałożą mu hamulce.

Przy końcu powiada p. dr. S z . : „Dotych­
czasowa nasza polityka domowa opierała się 
bardzo często na absolutnem rozdarciu jedności 
pomiędzy temi interesami.44 To już bezwstydne 
szyderstwo. Przecież nikt inny, tylko p. dr. 
Sz. rozdzierał i rozdziera nasze biedne ciało, 
szczuje jeden stan na drugi szerzy niezgodę, 
aż przykro czytać to jego pismo.

Miejmy w Bogu nadzieję, że szatańskie 
socyalistyczne fałsze zmarnieją, a prawda zw y ­
cięży i pan dr. Szymański ją  uzna i w nią 
uwierzy, bo inaczej byłoby źle....

Proszę, żeby to moje pismo, mające do­
bro ogółu na celu, inne gazety powtórzyć ze­
chciały.44

N o w i n y  ze świata politycznego.
N ie n s c y .  Gdy cofnięto projekt szkolny, 

który się opierał na zasadach chrześciańskich, 
wielce pocieszający to objawy że nauczyciele 
katoliccy coraz liczniej wstępują do związkn 
nauczycieli. Tam w tych zasadach sami się 
utwierdzają, tam radzą nad tem, jakby najle­
piej uczyć i wychowywać dziatwę, żeby w y­
rosła na ludzi uczciwych, miłych Bogu i wier­
nych ojczyźnie. I na szczęście dobra ta spra­
wa coraz większe zdobywa sobie powodzenie, 
gdyż Bóg jej błogosławi. Tak niedawno od­
był prowincyonalny związek nauczycieli z 
Westfalii wielkie zebranie wT Neheim, na k tó- 
rem sam ks. Biskup Padernbornski był obe­
cnym i po pięknej przemowie udzielił swego 
błogosławieństwa. Nauczyciele zaś z prowuncyi 
nadreńskiej zebrali się na narady w Essen, a 
ks. Arcybiskup Krementz z Kolonii przysłał 
tam swego delegata. I w naszych stronach 
polskich tworzą się, choć powoli stowarzysze­
nia katolickich nauczycieli. Mamy nadzieję, 
że te sterania na korzyść chrześciańskiego wy­
chowania dzieci udadzą się jak najpomyślniej.
— W  Halli, w7 prowincyi saskiej próbowali 
socyaliści wcisnąć żołnierzom, wracającym do
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ko sz a r ,  b r o s z u ry  sooya lis tyczne .  L e c z  ż o łn ie ­
rzu w ręczy li  r ak o w e w ed le  p rze p isu  sw oim  
p rze ło żo n y m . —  „ G e rm a n ia " ,  n ie m ie ck a  g a ­
ze ta  ka to licka ,  w y c h o d z ą c a  w  Berlin ie , p o d a je  
r a d o s n ą  w iadom ość ,  iż m in is te r  pozw o li  na  z a ­
łożenie  w  dyecezy i l im bursk ie j i w ro c ła w sk ie j  
z a k ła d ó w  do k sz ta łcen ia  na  m isy o n a rzy  d la  
A fryk i.  Z a k ła d a m i  tem i b ędą  za rząd z a l i  k s ię ­
ża  P a l lo ty n i .  —• W  B erlin ie ,  gdz ie  b a rd z o  wiele 
n ie w ia ry  i obo ję tnośc i  relig ijnej ,  b a rd z o  je s t  
m ało  kośc io łów , n ie ty lko  ka to lick ich ,  lecz i p r o ­
te s tanck ich .  O b ec n a  c e sa rz o w a  s ta ra  się o b u ­
d o w ę  n o w y c h  ew ang ie l ick ich  kośc io łów  i t a k  
n ie d aw n o  po łożono  tam  kam ień  w ęg ie ln y  pod  
b u d o w ę  aż dw óch  tak ich  k o śc io łó w :  Z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o  i S a m a ry ta ń sk ie g o .  
P o d c z a s  je d n e j  u ro cz y s to śc i  by ł  sam  cesa rz  i 
od d z ia ł  w o jsk a  obecny ,  a p rz y  drugie j  z a s tę ­
p o w a ł  go  j e d e n  z ks iążą t .  —  C e sa rz  n a d a ł  
sw em u  n a js ta rsz em u  synow i,  k tó ry ,  j a k ie ś m y  
pisali ,  sk o ń c zy ł  10 la t  w iek u  i zo s ta ł  oficerem, 
o rd e r  cz a rn e g o  o r ła .  J e s t  to n a jw y ż sz y  p r u ­
ski o rder .  —  W  o s ta tn im  czas ie  eiągie po g a ­
ze ta c h  p o k u to w a ły  w ieści,  iż na  d w o rz e  c e ­
sa rsk im  życzono  sob ie  s ta ry  p a ła c  k ró lów  p r u ­
skich , w  k tó ry m  ce sa rz  te ra źn ie jsz y  m ieszka ,  
b a rd z ie j  up iększyć .  Z dw óch  s t ro n  m ia ły b y  
b y ć  p o b u d o w a n e  te ra sy ,  d la  p iękn ie jszego  w i­
doku  b y ć  ro z e b ra n y c h  kilka g m achów , a n a ­
w e t  tw ie rd z o n o ,  że m ia ł  zos tać  u tw o rz o n y  s ta w  
w pobliżu .  T o  w szy s tk o  k o sz to w a ło  by  b a r ­
dzo wiele, w ięc  d la  uzysk: nia p ie n ięd z y  m ia ła  
z o s ta ć  n o w a  lo te ry a  u rz ą d z o n a ,  z k tó re j  k i lka  
m il ionów  m a re k  m ia ło  być  zysk u .  L e c z  ja k o ś  
n ik t  n ie p o c h w a la ł  ty c h  p lanów , k tó ry c h  w y ­
k o n a n ie  w  te ra źn ie jsz y ch  c iężkich  c z asach  b y ­
ło b y  z b y t  kosz to w n e .  P o s e ł  w o in o m y ś in y  
R ic h te r  z a p y ta ł  się r z ą d u  o tę  sp ra w ę  w sejm ie , 
lecz  o d eb ra ł  od  m in is tra  H e r r f u r th a  odpow iedź ,  
że to  n ie p ra w d a  i on  by n a  u rzą d zen ie  tak ie j  
ło te ry i  nie zezwolił .  T e r a z  się p ew n ie  ta  c ią ­
g ła  g a d a n in a  i sprzeczk i,  ja k ie  to c zo n o  z te g o  
p o w o d u ,  skończą .

i i e l g i a .  P o d o b n ie ,  j a k  w e F ra n c y i ,  o -  
b a w ia ją  się  i tu  n ie k tó re  osoby  u rzę d o w o  w y ­
s tą p ić  z ca łą  en e rg ią  p rzec iw  an a rch is to m ,  aby  
się po te m  n a  nich n ie  mścili. O tóż d o w ia d u ­
je m y  się, że po lieya  belg ijska  ch c ia ła  na  d o ­
b re  z a b ra ć  sik do tych  n ie g o d z iw c ó w  i ich 
w y ła p a ć ,  lecz g d y  ż ą d a ła  od p r o k u ra to r y i  s ą -

Giowa św. Barbary.
P o w ie ś ć  z p rzesz ło śc i  P o m o r z a  

napisał
K  s. K  u  j  o t .

(Ciąg dalszy.)
T y m c z a s e m  s łu ż o a  ks iążęca  ro z e s ła ła  na  

m u ra w ie  b iizko do m u  W ło e z o w e g o  sk ó rę  n ie ­
dźw ie d z ią ,  n a  k tó re j  u s ta w i ła  n izk ie  k rzesło .  
T a m  się u d a ł  k s iążę  z obu  B isk u p a m i i w o je ­
w o d ą .  W  ko ło  nich  s tanę l i  zb ro jn i  n a  kon iach ,  
a  z a  nimi n ie w ia s ty  i dzieci.

—  T o  aż B isk u p  b y ł  u  W ło c z ó w ,  —  m ó ­
w i ła  je d n a .  —• C z eg o śm y  to doży l i!  P o m s ta  
w a s  d o tk n ie  T o m is ła w o  i dziec i w asze ,  bo co 
g rz e c h  to g rzech!

T o m is ł a w a  ju ż  p rze z  c a ły  dz ień  p ła k a ła .  
—  N iech  się dzieje  w o la  B o ż a ;  choćbym  s a ­
m a  tu  u m rz e ć  m ia ła ,  j e d n a k  się rad u ję ,  że to 
l icho  się r az  sk ończy ło .  N a p ro s i ła m  się  m o ­
je g o  p rze z  te  l a t a  co dzień ,  żeby  się naw róc i ł ,  
n ie  śc iąg a ł  g n ie w u  B o ż eg o  n a  się i dziec iom  
n ie  d a w a ł  z łego  p rz y k ła d u ,  ale b y ł  tw a r d y  j a k  
kam ień .  Ś m ie rć  go  czek a  w id o c z n ie ;  oby  się 
ty lk o  n a w ró c i ł  i g rzeszn e j  d u sz y  n ie  z a t r a c i ł  1

—  U c iszc ie  się, —  z a w o ła ł  w  tej chw ili  
w o je w o d a ;  ■— m iło śc iw y  ks iążę  i p a n  nasz  
r o z p o c z y n a  sąd .  W s z y s c y  zamilkli,  p a t r z ą c  n a  
S a m b o ra ,  k tó ry  u s ia d ł  n a  ki-ześle.

—  S m u tn o  mi, —  o d e z w a ł  się książę ,  —■ 
iż w sp ra w ie  w sz y s tk im  w iad o m ej z a s ia d a ć  tu  
m u sz ę ,  a le d ope łn ię  u r z ę d u  na  tern m ie jsen  
o tw a r te m ,  w  obecnośc i  w szy s tk ich ,  w e d łu g  
z w y c z a ju  p r a s ta r e g o .  N iec h  tu  w koło  w y ­
s t ą p i  ten ,  k tó ry  g a rd z i ł  p r a w e m  i sum ien iem  
p rz e z  l a t  dziesięć,  z a t r z y m u ją c  u s ieb ie  tego  
d o s to jn ik a  k o ś c i o ł a ! —

W łó c z ,  p rzy g n ę b io n y ,  z b la d ły  i n ie p ew n y m  
r z u c a ją c y  p r z e d  się  w z ro k ie m ,  w y s u n ą ł  się  n a ­
p r z ó d  i s t a n ą ł  w p o ś ro d k u  ko ła .  P o s t a ć  je g o  
b y ł a  p o l i to w a n ia  g o d n a ;  b o ja ź ń  i o b u d za ją ce  
s ię  su m ie n ie  w y p is a ły  się  n a  spuszczone j je g o  
tw a r z y ,  a no g i  ch w ia ły  się  j a k  b e z w ład n e .

—  N ie c h  w y s tą p ią  też  ci, k tó r z y  o w eg o

dow’ej ro z k a z u  do  ich a re sz to w a n ia ,  to  ze s t r a ­
chu o d m a w ia n o  im tego  lub oc iągano  się j a k  
na jd łu że j .  N a resz c ie  w d a ć  się m u s ia ł  w  tę  
s p ra w ę  sam  m in is te r  sp raw ie d l iw o śc i  i dop ie ro  
na  je g o  w y ra ź n e  żą d an ie  p r o k u ra to r  po lecił  
śc ig ać  a n a rch is tó w .  A  zda je  się, że ca ła  ich 
s z a jk a  j e s t  w  zm owie,  bo w os ta tn ic h  c z asach  
w  ró żn y c h  miasta-ch, j a k  w  M ons, C h a r le ro i  
(S z a r le ro a )  N am u r ,  G en t,  V erv ie rs  i innych  
m ie jscow ośc iach  poczyn il i  m n ie jsze  z a m a c h y  
d y n am ito w e .  N a  szczęśc ie  szkoda  j e s t  ty lko  
m a te ry a ln a ,  po n ie w a ż  u sz k odzono  bud y n k i ,  a 
z ludz i n ik t  nie u t r a c i ł  życia . L e c z  p o w ta ­
rz a m y  raz  je szcze ,  że  na  ta k ich  ł a jd a k ó w  t r z e ­
ba  s u ro w y c h  środków ' i nie z d ra d z a ć  o b aw y ,  
bo inaczej śm ia ło ść  ich je szc ze  się zw iększy .  
—  W  ow em  A ndcrliis ,  gdz ie  to  w y b u ch  g a ­
zów  w kopa ln i  ta k  s t ra s z n e  z rz ą d z i ł  n ie szc zę ­
ście i ty lu  uśm ierc i ł  gó rn ików , znów  w  szyb ie  
t rze c im  w y b u c h ł  ogień, choć sąd zo n o ,  że ju ż  
by ł w ygas ł .  R o b o tn ik ó w  za raz  w y co fan o  a 
szyb  za lano  w o d ą .  P om im o to og ień  t r w a  
dalej i s t ra sz l iw e  k łę b y  d y m u  w y b u c h a ją  z 
w n ę trz a .

4Jreeya. Z e w  G re ćy i  nie b a rd z o  r ó ­
żow o w y g lą d a  i k łó tn ie  m iędzy  różnem i p a r -  
ty a m i  t rw a ją ,  o tern p isa liśm y  ju ż  p o p rze d n io .  
T e r a z  don ieść  n am  w y p a d a ,  że od s łów  —  
z w a d y ,  p rzy sz ło  do czynów  —  b ija tyk i .  W ł a ­
śn ie  p rzed  ty g o d n ie m  n a s tą p i ło  w nocy  ta k ie  
s ta rc ie  m ięd zy  n ie n aw id z ąc y m i się zw o le n n i­
kam i m in is trów  D e iy a n n isa  i T ry k u p i s a .  M u ­
siano  ta m  n ie zg o rze j  się poczubić ,  g d y  aż w o j­
sko m usia ło  ro z łą c z y ć  p rze c iw n ik ó w .  M im o -  
woli p r z y p o m in a  się w a lk a  k o g u tó w ,  k tó ry ch  
też  n ie raz  ludz ie  ro z p ę d z a ć  m uszą,  a le tu  rzecz  
w ięcej  sm u tna ,  g d y ż  raz  w s ty d  p rz e d  św ia tem , 
ż e b y  za  p o m o c ą  p ięśc i  b ron ić  sw y c h  zasad ,  
a  p o w tó re  n ie zg o d a  ta k a  o s ła b ia  p a ń s tw o .

W łochy. W c z o r a j  w p ią te k  p r z y p a d a ła  
s e tn a  ro cz n ica  u ro d z in  z m a r łe g o  O jca  św . P i u ­
sa  I X .  P a p ie ż  te n  m ia ł w ielk ie  p r z y w ią z a n ie  
do nas  P o la k ó w  i n ie ra z  to pub l iczn ie  g łosił.  
P a m ię ta m y  też  w szyscy ,  j a k  n iezm o rd o w an ie  
p r a c o w a ł  d la  d o b r a  K o śc io ła .  W e s tc h n ą ć  nam  
w ięc  w y p a d a  do B o g a ,  ab y  s z la c h e tn ą  je g o  
du szę  do sw o ich  n ie b ie sk ich  p r z y ją ł  p r z y b y ­
tków . —  D o tą d  nie ud a ło  się  w y n a le ź ć  o d p o ­
w iedn ich  osób, k tó re b y  c h c ia ły  w s tą p ić  do m i­
n is te r s tw a .  K ie p s k ie  to  ta m  m uszą  być  w L

dn ia  n ieszczęsnego  z W ło c z e m  byli u b rz e g u  
m o r s k i e g o ! —

I s tanę ło  kilku  m ężczyzn  już  p r z y k r z y w io -  
n y ch  w iek iem  p rze d  księciem .

—  C z y  w s z y s c y  ju ż ?  —  z a p y ta ł  książę .
J e d e n  z n ich  o b e j rz a ł  się po g ro m a d c e  i

o d p o w ied z ia ł :  —  w szy scy ,  m iło śc iw y  P a n ie ,  
ja ,  G osw in .  z ty m  tu  S to js ła w e m  w yn ieś l im  
te g o  B is k u p a  n a  b rzeg ,  a s t a ry  S w o r ,  k tó ry  
b y ł  p r z y  nas  ju ż  n ie ż y je ;  z r e s z ty  też  n ie je ­
d en  ju ż  p o ch o w a n y .  —

K sią żę  zw ró c i ł  się do  G o sw in a .  —  W ię c  
ty  op o w ied z  w szy s tk o  j a k  b y ło ,  a s t rze ż  się 
k ł a m s t w a ! —

D rż ą c  z o b a w y  p o c z ą ł  G o sw in  o p o w ia ­
d a ć  ca łe  z d a rz e n ie  po ow ej b u rzy ,  k tó re  ju ż  
z n a m y .  R e s z t a  k iw an iem  g ło w ą  p o tw ie r d z a ła  
k a ż d e  s ło w o  G osw ina .

—  W ło c z u ,  —  z a w o ła ł  książę , —  p r z y ­
z n a je sz  się do w sz y s tk ie g o ?  Z a ż ą d a łe ś  od  
tw y c h  to w a r z y s z ó w  ro z b i tk a ,  b y  go u ży ć  n a  
w ła s n e  u s łu g i ;  p o d  in n y m  w a r u n k ie m  nie c h c ia ­
łeś  go ocuc ić?  T rz y m a łe ś  te g o  B is k u p a  w  
n iew oli  p rzez  te n  czas, w ied ząc ,  że p r a w o  z a ­
b r a n ia  u nas  n ie w o l i?  —

—  P rz y z n a ję ,  —  o d rz e k ł  W łó c z ,  a  w  
g łosie  je g o  p r z e b i ja ła  się  ro z p a c z  ze żalem , 
k tó re  w a lc z y ły  z s o b ą  w  d u sz y  jego .

—  P a n ie  w o je w o d o ,  —  o d e z w a ł  się z n o ­
w u  ks iążę ,  —  j a k ą  k a r ą  z a g r a ż a ją  p r a w a  n a ­
sze  tak ie j  zb ro d n i  ? —

—  K to  w b re w  p r z y k a z o w i  o d tą d  r o z b i tk a  
t r z y m a ć  będ z ie  u  s ieb ie  w  niewoli,  te n  m a  ze 
zw iązanem i rę k o m a  z o s ta ć  w rz u c o n y  do m orza ,  
by  tam  sk o ńczy ł ,  sk ą d  d o s ta ł  n iew o ln ik a ,  a 
m a ją te k  je g o  p rz y p a d n ie  po p o ło w ie  kośc io łow i,  
po  p o ło w ie  u sz k o d zo n e m u ,  ta k  n a p isa ł  n ie ­
b o sz c z y k  ojc iec m iło śc iw ego  księcia ,  —  o d ­
p a r ł  w o je w o d a  ponuro .

G ło śn e  łk a n ie  i ro z p a c z l iw y  o k rz y k  bó lu  
k ilku  osób, w  g ron ie  s to jąc y ch  za  ko łem , p r z e r ­
w a ł  u ro c z y s tą  c iszę to w a r z y s z ą c ą  s łow om  w o ­
je w o d y .  B y ł  to  g łos  n ie szczęś liw e j T o m is ła w y  
i obu  je j  synów . B ie d n a  n ib y  ju ż  b y ła  p r z y -  

ą o to w a n a  n a  o s ta te czn o ść ,  a j e d n a k  s ły sząc

doki, k ied y  n ik t  nie m a ap e ty tu  na  tak ie  s t a ­
now isko , k tó re  i w y so k ą  da je  g o d n o ść  i w ca le  
n iezłą  pensyę .  A le  w sz y s tk o  się ro zb i ja  o p u ­
stki w kas ie .  Z  je d n e j  s t ro n y  p o tr z e b n e  p ie ­
n iądze ,  a  z d ru g ie j  nie m a  ich zkąd  b rać ,  w ięc  
t r u d n a  rad a ,  bo „z p różnego  g a r n k a  i S a lom om  
nie na le je ."  —  P e w n a  g a z e ta  donosi,  ża w 
ad m in is t ra cy i  k ró lew sk iego  d w o ru  w y k ry to  
w ielk ie  p rz e n ie w ie rs tw a  i o sz u s tw a .  D o w ó d  
to  na  to , że nie ty lko  p ro s te m u  ludow i t r z e b a  
religii, ab y  b y ł  uczciw ym , lecz w szy s tk im  lu ­
dziom  w  i n a jw y ż sz y c h  s ta n ac h .  P rz e św ia d c z e n ie ,  
ża cz łow iek  p rzed  B og iem  musi zd a ć  r a c h u n e k  
ze sw o ich  ucz y n k ó w ,  da leko  s i ln ie jszym  je s t  
ham ulcem  p rzec iw  p o k u so m  do z łego ,  j a k  p a ­
ra d n e  w y c h o w a n ie  i n a u k a  lub w s ty d  p rze d  
św ia tem .

Z  kraju ojczystego.
* X  P o zn a ń sk ieg o .
— P o zn a ń . K s. A rc y b isk u p  b y t  o b e ­

cnym  na  p o g rze b ie  ś. p. K az irn iry  z Ł ą c k ic h  
S tab le w sk ie j ,  k tó ra  zm ar ła  w  so b o tę  7 btn. w  
S lachein ie .  B y ła  to  b a rd z o  za c n a  m a tro n a .  —  
P rz e d  ty g o d n ie m  p rz y je c h a ły  tu  cz te ry  d ług ie ,  
desk am i ob ite  i p łó tn e m  p o k ry te  w ozy .  N a  
nich  p rz y b y ły  aż z W o ły n ia  z R osy  i ro d z in y  
n iem ieckie ,  k tóre ,  n ie  m ogąc  zn ieść  p rz e ś la d o ­
w a n ia  ro sy jk iego ,  p o w ró c i ły  w  s t ro n y  rodz inne  
po d  C z a rn k o w e m .  W y  w ę d ro w a l i  zaś  do R o -  
syi ju ż  w  ro k u  18(51. M ów ią ,  że n ie b aw em  
daleko  w ięcej rodz in  n iem ieck ich  z ta m tą d  p r z y ­
będz ie ,  g d y ż  rzą d  ro sy jsk i  k a z a ł  im sp rze d ać  
sw e  posiad ło śc i  i g w a ł te m  w y da la .___________

—  C zern ie jew o . D o w ia d u je m y  się, iż 
hr. W i to ld  S k ó rz ew sk i  z a r ę c z y ł  się w  T o  w ia ­
n a c h  n a  L i tw ie  z k s iężn iczką  M a ry ą  R a d z i -  
w ił łó w n ą .

—  M ogilno; W  T w ie rd z y n ie  sp ło n ę ły  
t r z y  s to d o ły  n a leżące  do  dom in ium . D w ie  z 
nich  b y ły  pe łne  p aszy  i zboża .  Z d a je  się, że 
og ień  z o s ta ł  po d ło ż o n y .

* X P ru s  Z a ch o d n ich .
— P e lp lin . W e  w to r e k  3 bm . w y je ­

c h a ł  ks. B isk u p  D r.  R e d n e r  w  to w a rz y s tw ie  
sw ego  k a p e la n a  ks. B a r tk o w s k ie g o  na  w iz y ta -

w y ro k  p r a w a ,  d o p ie ro  u cz u ła  n ie sk o ń cz o n y  j e ­
go c ięża r !  N ie w ia s ty  obok  niej s to jąc e  p o ­
częły  j ą  tu lić  i poc ieszać ,  a b y  z a c h o w a ć  sp o ­
kój w inny  u ro c z y s te m u  są dow i .  K s ią d z  le g a t  
s p o jr z a ł  w  tę  s t ro n ę  i łz a  w sp ó łc z u c ia  p o t o ­
czy ła  się  po je g o  tw arz y .

—  C zy  uzna jec ie ,  w sz y s c y  m ę żc zy ź n i  po 
za ko łem , że W łó c z  w in ien  z b ro d n i ,  o k tó r ą  
tu  z o s ta ł  p o z w a n y  i czy  tę  w ła ś n ię  k a rę  w y ­
z n a c z a  p r a w o ?  —  s p y ta ł  się  na  g ło s  książę.

U ro c z y s t a  z a p a n o w a ła  c isza . — T a k !  —• 
ozw ali  się po chw ilce  w szyscy .

—  A  w ięc  n a  m o c y  p r a w a  w sz y s tk im  
św ia d o m eg o ,  —  c ią g n ą ł  dale j  książę ,  —  o d ­
d a ję  w y ro k .  —

—  M iłośc iw y  k s ią żę !  —  w tr ą c i ł  w  tej 
chwili k s ią d z  lega t ,  s t a w a ją c  p rz e d  S a m b o re m ,  
—  nie do k o ń czc ie  w y ro k u ,  a le  d o d a jc ie  do  ł a ­
ski,  z k tó rą  mi zap o w ied z ie l iśc ie  uw oln ien ie ,  
je sz c z e  tę, że d a ru je c ie  w in ę  te m u  n ieszczęś li­
w em u. J e s t e m  s łu g ą  tego ,  k tó r y  n a  k rzy ż u  
p r z e b a c z y ł  z b ro d n ia rz o w i ,  i p o m s ty  za  d łu g o ­
le tn ią  n ę d z ę  nie c h c ia łb y m  d o ch o d z ić  u ludzi. 
P rz e b a c z a m  je m u  w sz y s tk o ,  a  za  g rze ch  n ie ­
cha j  się  sam  B ó g  ła s k a w y  zem ści.  Ł a sk i ,  m i­
ło śc iw y  pan ie  1

—■ A c h  łaski,  ła sk i  1 —  z a w tó r o w a l i  w s z y ­
scy, m ężczyźn i,  b ia łk i ,  dzieci,  i p łacz ,  te n  p łacz 
r z e w n y  K asz u b ó w ,  k tó re m u b y  se rce  kam ienne  
sp rze c iw ić  się  n ie  zdo ła ło ,  ro z le g ł  się koło  
ks ięc ia .  Z b ro jn i  n a w e t ,  p o r w a n i  c h w iłą  r o z ­
czu len ia ,  p rz y łą c z y l i  się do ogólne j p ro śb y .

A  W ł ó c z ?  O n  ju ż  le ża ł  u s tóp  sw ego  n ie ­
w o ln ika ,  p o ru s z o n y  ła s k ą  B oską ,  k tó r a  szuka 
g rze szn ik a ,  pó k i  d u s z a  w  n im  ko łace .  —  B óg  
w am  za p ła ć ,  B iskup ie ,  za  te  s ło w a ,  —  p o ­
w ied z ia ł  łk a ją c  j a k  dz iecko .  —  N aw ró c i l iśc ie  
mnie. T a k a  d o b ro ć  i ł a s k a w o ś ć  w a s z a  p o zw a la  
mi się s p o d z ie w a ć  p r z e b a c z e n ia  u B o g a .  T a k ,  
te r a z  ża łu ję  i chc ia łb y m  się  p o p raw ić .  N iech  
się  ju ż  spe łn i  w y ro k  p r a w a ,  d uszę  p rzy n a jm n ie j  
oca lę  p o k u tą !  —  I  t a r z a j ą c  się w  p ia sku ,  p ł a ­
k a ł  j a k  dz iecko ,  ż a łu ją c  za  g rze ch y .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cyą pasterską. Najprzód udał się przez G ru ­
dziądz do R adzyna, gdzie udzielał Bierzmo­
w ania ,  a potem do W ąbrzeźna , gdzie także to 
czynił. L u d  bardzo tłumnie się zbiera i wita 
swego P as te rza  uroczyście. Karecie biskupiej 
■towarzyszy zawsze grono młodzieży na koniach. 
X s .  Biskup przem awiał wszędzie najprzód po 
polsku i to wcale pięknie i łatwo, a potem po 
niemiecku.

—  Casersk. Dn. 2 maja odbyło się tu 
uroczyste  w prowadzenie (introdukcya) nowego 
proboszcza ks. P a w ła  Behrendta . Ks. dziekan 
Tulikow ski z Tucholi wystąpił jako  komisarz 
biskupi.

— P u c k . Z powodu jubileuszu 25 -le -  
tniego kapłaństw a otrzym ał proboszcz nasz ks. 
Goercke od duchowieństwa dekanalnego piękny 
srebrny krzyż. Parafianie zaś złożyli 3000 mr. 
n a  przyozdobienie kaplicy i sprawili sporo 
p rzyborów  kościelnych.

— T czew . Dla naszego powiatu jes t  
już wyznaczony nowy powiatowy inspektor 
szkolny. J e s t  nim pewien pan z W esfalii, ka­
tolik. co nas bardzo cieszy.

* Z e SI ą /k a .
— K r ó le w sk a  H u ta .  Pogrzeb  nie­

odżałowanej pamięci ks. Józefa  Katrvnioka od­
był się tu bardzo uroczyście. Ciało zaniesiono 
z lazaretu  św. Jadw ig i  do kościoła, a po od­
praw ieniu  modłów kapłańskich odniesiono je 
n a  cmentarz i zaniesiono do grobu. Ludu 
ogromne tłumy bra ły  udział, a ich łzy św iad­
c z y ły  o żalu, jak i ta  s tra ta  w ich sercu w y ­
w ołała . Górnicy w swych strojach tworzyli 
szpaler;  na przedzie szły dzieci szkolne, które I 
nieboszczyk uczył religii św.. potem różne zwią­
zki i cechy, a nakoniec Siostry  miłosierdzia i 
kapłan '.  N a drugi dzień odprawione zostało j 
za  spokój duszy nieboszczyka żałobne nab o -  i  

żeństwo, w którem 47 księży brało udział. 
P rzem ow ę niemiecką w kościele wygłosił ks. 
dziekan Michalski, a polską nad grobem ks. 
komisarz Nerlich z Piekar.

— B o g u c ic e . Jak iś  wściekły pies spra­
wił tu niedawno wielkie nieszczęście, gdyż po­
ranił 5 osób i pogryzł 10 innych psów. N a ­
reszcie zabił go pałaszem  pewien ułan z Gliwic, 
baw iący tu właśnie na urlopie.

— B ytom . Od dłuższego już  czasu k ra ­
dziono w tutejszych kościołach podczas tłoku

w nabożeństwie ludziom pieniądze. Nareszcie 
zdołano pochwycić sprawcę, gdy znów kładł 
rękę do obcej kieszeni. Jes t to  17—letni chło­
piec, którego niebawem oddano policyi. Lecz 
być może, że takich złodzieji więcej się po ko­
ściołach kręci.

Z  o b c z y z n y .
— B o c h u m .  P a n  Stanisław Żalisz, czło­

nek tutejszego „Tow . św. B arbary"  miał w 
tych dniach nieszczęście. Otóż, gdy był za­
ję ty  jakąś  repa racyą  przy wentylatorze, który 
świeże powietrze  pędzi na dół, naraz w ia tr  i 
różne odpadki tak silnie go uderzyły w twarz, 
że oczy mocno mu napuchły i trzeba  go było 
zaprow adzić  do śpitala. Na szczęście dow ia­
dujemy się, że wzrok na tern nie ucierpi i 
chory wnet będzie mógł wrócić do pracy.

—• X H e n ie  donoszą nam, iż w niedzielę 
15 bm. odbędą się w taintejszem „Tow. św. 
S tan is ław a" wybory nowego prezesa.

—  Z  B r a u b a u e r s c h a f ł  dochodzi nas 
sprostowanie, iż prezesem w Zachodniem (W est)  
B raubauerschaft  je s t  W ojciech H edrych, B is- 
marckstr. 223, a sekretarzem N orbert  Kanek, 
Bismarckstr. 216. W arto  sobie w spisie T o ­
warzystw  to zmienić. — W  niedzielę 8 bm. 
odprawiło owe Tow arzystw o  drugie zebranie. 
Po odczytaniu Ewangieli św. i modlitwie prze­
mówił miejscowy ks. wikary, nawołując nas do 
wzajemnej miłości i trzym ania się św. wiary 
katolickiej. Za tę przemowę podziękowano 
trzykrotnem o krzyk iem : Niech żyje! Następnie 
w zyw ał Michał Krysp do przystępow ania  do 
Tow arzystw a  i do czytania „W iarusa  Po lsk ie­
go". jak  to nakazuje nasz obowiązek religijny 
i narodowy.

— Me* •ne. W  ubiegłą niedzielę odbyło 
się tu w sali p. N ussbaum a zebranie górników. 
Uchwalono wysłać petycye do sejmu pruskie­
go i izby panów z proźbą, aby projekt rzą­
dowy do noweli górniczej przywrócić choć w 
części, gdyż górnicy bardzo ubolewają, iż sejm 
na gorsze go zmienił.

— E l b e r f e l d .  K rążą tu  tak  przykre 
pogłoski, że ledwie im można dać wiarę, a j e ­
dnak podobno są prawdziwe. Ołóż tutejszy 
oprawca miejski miał niektórym niesumiennym 
rzeżnikom sprzedaw ać w strętną padlinę i

mięso chorych zwierząt, z którego robili k ie ł­
basy. Teraz  sąd w dał się w tę spraw ę i Pe~ 
wnie dotkliwa czeka ich kara.

— B er lin . Kto w  B cga  i życie poza­
grobowe nie wierzy, ten  w razie trosk lub 
kłopotów nierzad-iO życie scbia  odbiera. T ak  
znów w przeciąg i dw óch dr.i popełniło sam o­
bójstwo dwóch b r ic i  k s p c 'w  i jeden  bankier. 
— Pew ien  19-letni młodzieniec, uczeń kupie­
cki, zapadł ua obłąkanie zmysłów. Myślał, że 
je s t  synem króla bawarskiego L udw ika , k tóry  
umyślnie w jeziorze się utopił i mówił, że musi 
iść za swym ojcem. Gdy go miano brać do 
śpitala, skoczył z czwartego piętra na bruk i 
na miejscu się zabił.

Bosmaitości.
N ow y g a tu n e k  /.boża. Rosyjska ga­

zeta „Jużnyj K ra j"  donosi, że w  gubernii po ł-  
tawskiej zaczęto uprawiać nowy gatunek zbo­
ża t. zw. gaolan, znany od daw na w  Chinach 
w dwóch gatunkach, czerwonym i białym. G a o ­
lan je s t  ogromnie wydatnym, nie potrzebuje 
zbyt dobrej ziemi, znosi posuchy, nie zanie­
czyszcza i nie wyzyskuje zanadto  ziemi a doj- 

j rzewa w sierpniu. Ziarno nie wysypuje  się z 
j  kłosów, co jes t  rzeczą bardzo ważną. Biały 

gaolan służy na pokarm dla ludzi i może być 
zmięszany z jedną trzecią częścią mąki żytniej, 
użyty do wypieku chleba razowego. K asza  
gaolanu podobna jest w smaku do kaszy j ę ­
czmiennej. Zielony gaolan raz skoszony od -  

| ras ta  na nowo i jes t  bardzo smacznym i zdro­
wym pokarmem dla bydła.

P E O S B A .
Kfoby wiedział, gdzie obecnie przebyw a 

Ignacy  Borkowski, pochodzący  z Kumorza, 
z parafii Nowerniasto, w  powiecie Jarocińskim 
w K sięstw ie Poznańskiem , niech mi raczy ła ­
skawie donieść.

Równocześnie po trzebna mi dla ważnych 
powodów wiadomość, gdzie zamieszkuje W o j­
ciech Kubiak, pochodzący z Orchowa w Po^ 
znańskiem. P rzed  4 -m a  laty w yszedł wraz 
z Baltazarem Stanowskim  do okolicy około 
Gummern. K ubiak  jes t  małego wzrostu  a lat 
liczy około 43. Jeżeli kto wie o nim, proszę 
mi o tern donieść. — W  razie, że który z tych 
dwóch umarł, proszę mnie o tern zawiadomić.

Bochum, Klosterstr. 30. K s .  L iss .

Towarzystwo św , Józefa w Sorbeck
■obchodzi w niedzielę 15-go maja rocznicę swego założenia. W  dniu 
tym odprawionem zostanie o godz. 4 po poi. polskie nabożeństwo. To­
warzystwa winny się zebrać o [j-t w lokalu posiedzeń u. p. Knothe 
obok kościoła. Po nabożeństwie odbędzie się w tym lokalu uroczysta 
zabawa. W  końcu odegrany zostanie teatr polski pod tytułem „Geno­
wefa.“ Na uroczystość tę zaprasza sa.siednie Towarzystwa polsko- 
katolickie jako ,i wszystkich rodaków. Xarzą<I.

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
uprasza wszystkich członków na dnia 15 maja o godz. o-tej po południu 
odbyć się mające zebranie. Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. 
Zarząd winien się stawić godzinę prędzej.

S z u lc ,  prezes. K o rd y la s iń s k i ,  sekretarz.

Tow, polskie św, Tadeusza w Gerreslieimie
odbędzie w Niedzielę, dnia 15-go maja o godz. 1j 24 po południu zaraz 
po nieszporach swe walne posiedzenie w lokalu Towarzystwa u pana 
Meklenbeck. O liczny udział członków i gości uprzejmie prosi

N a rz ą d .

J, H S p e c k b r o k ,
mistrz szew ski, 

Castrop, przy kościele. Nr. 30.
Polecam się szanownym Pola­

kom w Castropie i okolicy do wy­
konywania wszelkich prac, wcho­
dzących w zakres szewski. Śle­
pa racy c wykonuję prędko itanio.

Anto A rn s ,
Skład skór

w  W a tte n s c lie id /ie
poleca

wsze l ki e  a r t y k u ł y  
s z e w s k i e

jako to: zelów ki, wierzchy,
także już przykrojone, po najtań­
szych cenach. [223

Bahnhofstr. 17. Nowo otwarty skład. Bahnhofstr. 17.
H E i l l .

^  SpecyM iuy s k ła d
h o l e n d e r s k i e j  m a r g a r y n y

Tow, polsko-katolickie św, Augustyna
w  S o t t h a u s e n  odbędzie dnia 15 maja o godz. 8-mej rano wspólną 
Komunią św. Posiedzenia, które miało się odbyć 15 maja nie będzie, 
lecz odbędzie się 26 maja po południu o godz. 4-tej. Z powodu zaś, 
że prezes nasz p. Sleboda odjeżdża w ojczyste strony, więc będzie 
obierany nowy prezes. O jak najliczniejszy udział prosi

Zarząd.

Towarzystwo św, Stanisława w E k r fe l i lz ie
przystępuje w niedzielę 15 moja o godzinie 9 rano do wspólnej Ko­
munii św. w kościele św. W awrzyńca — Kónigspiatz. — W  tym celu 
będzie ks. polski w sobotę od południa i w niedzielę słuchał spowiedzi. 
Nabożeństwo zaś z polskiem kazaniem odbędzie się w niedzielę po po- 
łudniu o godzinie 3‘/4._______  ? a rz < l( i .

Przeniesienie składu.
Z dniem dzisiejszym przeniosłem swój skład z Heinriehstr. do

61 c. Behulstrasse 61 c.
do domu pana I I .  I S l c ik a m p .  [263

Równocześnie polecam swój skład wszelkiego rodzaju zegarków 
po najtańszych cenach pod trzyletnią gwaraneya.. Wielki wybór łań­
cuszków do zegarków, jako też różnych przedmiotów złotych srebrnych. 

Reparacye prędko, dobrze, tanio i pod gwarancyą.
Herm. Hartwig, zegarm istrz w IT e ck e s i;lo rf .
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ze słodkiej śmietany
poleca

m a rg a ry n ę  s to ło w ą  ze  s ło d k ie j  śm ie ta n y  w najlepszych ga tun ­
kach  po 80 i 75 fen. za funt. T ak o w a  nie różni się od najlepszego m a­
sła ze słodkiej śmietany.

Inne  rodzaje  po 70, 65, 50 fen. za funt, są także  zawsze św ie ż e  
i  d o sk o n a łe  na składzie.

D elikatne

palone kawy
od 105 do 150 fen. za funt.

Wg5

s&o

P o d  gw arancyą nalepszy, czysty m

smalec wieprzowy
po 55 fenygów za funt.

HERJVE, Balmliofstr. 17.

P
Zfl
<Xi

W i g a n d  H u c k s ,
H e rn e ,  B r n n n e n s t r .  8 .
jako mistrz szew ski polecam 
się Szanownej Publiczności do wy­
konania we własnej pracowni 
wszelkich zamówień na obuwie.
Naprawy prędko i tanio.

Zarazem polecam mój wielki 
skład obuwia gotowego i wszelkich 
wyrobów szewskich. [255

Cli, Llickenkemper,
mistrz krawiecki, 

D o r t m u n d ,  Amalie ns tr. 10, 
(przy kościele Panny Maryi) 

poleca się na porę latową do wy­
konywania wszelkiej garderoby 
męzkiej i dla chłopców podług 
miary i pod gwarancyą. Bogato 
zaopatrzony skład sukna, bukski- 
nów i materyi na paletoty z nie­
mieckich i angielskich fabryk.

Kilku porządnych ludzi otrzyma
dobrą k w a te rę .

A. Kam ieniarz, [266
Langendreer, Oberdorf nr. 50.

Dla polskich To­
w arzystw

dostawiam czapki towarzyskie, sza- 
kóły, szarfy i inne oznaki po naj- 
umiarkowańszych cenach i pole­
cam się do łaskawych zamówień.

Także polecam kapelusze, para­
sole, bieliznę, krawaty, paski rup- 
turowe itd. po najtańszych cenach 
do łaskawego odbioru.

Callenberg, Witten,
Kuhrstrasse 18,

liwerant dla kilku polsk.TowarzystW
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B  O B R E  Z E ^ A I K I
kupuje się najtaniej i najlepiej u

B a u m e r  i Spółki, zegarmistrza i złotnika
G elsen k irch en , Bahnhofstrrsse nr. 70.

Z a 7—15 m arek zegarek cylindro­
wy. o 4 kamieniach.

Za i l — 30 mr. srebrny remontoar 
damski o 10 kamieniach.

Za 3—6 mr. dobre budziki.

Za 17—30 mr. srebrny romontoar 
cylindrowy o 10 kamieniach.

Za 25— S0 mr. zloty rem ontoar 
damski o 10 kamieniach, 

i  Za 6 — 15 mr. dobro zegary ścienne.
Wd 1 4  m r . p o c i ą w s i y  d o b r e  r e g u l a t o r y  a ż  d o  5 0  m r .

Mianowicie zwracam  uw agę na nasze sław ne zegarki dla robot­
ników po 14— 15 mr. za sztukę, łańcuszki niklowe od 1 mr., łańcuszki 
srebrne od 6—20 mr., kapsułki i szkła po 30 fen. Do każdego u mnie 
zakupionego zegarka dodaję darmo łańcuszek i kapsułkę.
N a j  w ię k s z y  s k ł a d  z e g a r k ó w  i w y r o b ó w  z ło t n ic z y c h ,

—=  Pracownia —
wszelkiego gatunku zegarków i wyrobów złotniczych bardzo dobrze i tanio. 
Nowa sprężyna 1 markę. - j |  Oczyszczenie zegara ściennego 1 mr.
Oczyszczenie 1 m arkę. Oczyszczenie regulatora niebijącego
Nowy kamień 1 m arkę. jj 1,50 mr.
Nowe kółko 1 m arkę. jj Oczyszczenie regulatora bijąc. 2 mr.
Cylinder 2 mr. 50 fen. ii Oczyszczenie budzika 1 mr.

W szelkie inne, tu  nie wyliczone r e p a r a c y e  nadzwyczaj tanio.
Za każdy u mnie kupiony zegarek 5 la t gw arancyi na piśmie.

Baimier & Co., Crelsenkirehen, 
Bahnhofstrasse 70.

Proszę uw ażać dokładnie na moją firmę. M ó w i s i ę  p o  p o l s k i e .

Szanownemu 
J a n o w i  S z y m a ń s k ie m u

życzę w dniu Jego imienin zdrowia, 
szczęścia i wszelkiej pomyślności.

Po trzykroć niech ż y je ! 
Witten. Franciszek Gili.

s t S t  Hombruch-Sarop, “ / ó.
Największy, najlepszy i najstarszy skład obuwia 

w miejscu.
Obuwie najlepiej kupuje się na ulicy B a l m -  

hofstr. 4 0  w H onibruclt.
Starsze i odłożone towary sprzedaje się po 

niższych cenach.
Wszelkie reparacye 'i  obst.alunki wyrabiam po­

dług miary we własnym warsztacie i oddaję tako­
we po umiarkowanych a niskich cenach.

Do dobrego zakupna wzywa
.Antoni Jaker, mistrz szewski.

Jan Ouliscb, Heine.
Przeprow adziłem  się z ulicy 

M ont-Cenisstr. na ulicę [251
t # ij d e r  H e y d t s t r .  n r .  5 7 .

Szanownym Polakom  w H erne 
i okolicy polecam się jako

krawiec męzki.
Zapewniam , iż ubiory, które 

wykonuję, gą dobrego kroju  i ele 
gancko odrobione. Zam ówienia u -  
skuteczniom w  krótkim  czasie, 
stosownie do życzeń odbiorców.

Nklad skoi*.
Szanownej Publiczności B ottropu 

i okolicy donoszę, iż sk ład  mój 
je s t obficie zaopatrzony w e wszel­
kie przedm ioty s z e w s k i e ,  jak  
k a m a s z e ,  b o t y  n i z k i e ,  c h o ­
l e w k i  i p o d e s z w y  oraz k o ­
p y t a  itd.

W szelkie rzeczy można u mnie 
dostać w  rozmaitych gatunkach 
dobrze i tanio.

Skład obuwia
Henryka Schulte

w H ERNE, naprzeciwko „Nowej Apteki" 
poleca uiniejszem swój w ielki skład t y l k o  d o b r y c h  i  t r w a ł y c h
towarów.

W y r o b y  z  d o m ó w ' k a r n y c h  i  w ię z i e ń  n ie  z n a j d u j ą
się w moim składzie.

Pracownia dla repar& cyi w  d o m u .

Teodor Koper,
B o ttro p .

K a ż d y  l o s  w y g r y w a .  Głó­
wne w ygrane: 2 miliony, 600 ty ­
sięcy, 500 tysięcy, 400 tysięcy, 
100 tysięcy, 50 tysięcy itd. Losy 
można nabyć za nadesłaniem  Mrk. 
6,30 w  agenturze bankowej
C.G. Babler, Gelsenkirchen,
_________ Pricdrichstr. 11. [25

Ludwik Brun,
Bochum,

Eulengasse nr 4, 
poleca w bogatym wyborze 
po najniższych cenach

fajki, laski itd. 
w sz e lk ie  instrum en tu  

m uzyczne, [217
ja k  h a r m o n i k i  w szelk iego  ro ­
dzaju , s k r z y p c e ,  k l a r n e t y  itp.

Karol Rolólfs,
skład zegarków i przedmiotów złotniczych, 

H e r n e ,  von der Heydstrasse,
poleca

wszelkie gatunki zegarków kieszonkowych, regulatory,, 
zegary ścienne i budziki po najniższych cenach.

R e p a r a c y e  pod gw arancyą. - ^ s c
W szelsie rodzaje łań cu szk ów  ze złota, srebra., 

double, talmi ł niklu. Wszelkie przedm ioty  do stroju  
złote, srebrne, double, talmi, granitowe i koralowe.

R e p a r a c y e  przedmiotów dobrze prędko i tanio. 
S t a r e  z ł o t o  i  s r e b r o  przyjm uję ja k o  zap ła tę .

S i t  w m

em
l i i
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Maszyny do szycia.
Główny wojażer i zastępca [25

ip a c y  Szymański,  Bochum, H enriettenstr.82
Szanownym Rodakom donoszę, że objąłem  główne zastępstw* 

z najw iększej fabryki m aszyn do szycia i sprzedaję takow e po cenaco 
fabrycznych na odpłatę miesięczną za m ałą zaliczką. T ak w ięc naweh 
najuboższą rodzina może sobie nabyć maszynę do szycia t

L ekcyi w szyciu i kroju udziela żona moja w p o l s k i m  
j ę z y k i ! ,  G w arancya na dłuższe la ta  za każdą maszynę.

M aszyny nasze są uznane za doskonałe i zostały na różnych "wy­
staw ach nagrodzone złofcemi medalami. — Kto by sobie życzył m a­
szynę takow ą nabyć, niechaj na k artce  zgłosi się pod adresem :

Ignacy Szymański, Bochum, Henriettenstr. 9.

Z powodu przeniesienia się
do uasxeg-© u ow ego dom u

wyprzedaję
wszelkie rodzaje obuwia 

i towary wełniane
agape t a n i e j ,  jak  zwykle.

f i l r e l i l i n d e ,  Bahnhofstr. 21. 
H . B B A ł T D .

I l e l m g r ,
w  IŚruehu.

zegarmistrz
Uwiadamiam Szanowną Publiczność, iż rozsiewane 

pogłoski o opuszczeniu przezemnie Bruchu są fałszywe. 
To tylko prawda, że przenoszę m ój warsztat na ulicę 
k o śc ie ln ą  i tam dalej w mym zawodzie pracować będę.

Z uszanowaniem [254
DSeling, zegarmistrz w Bruchu.

N ajlepsza  am eryk ań sk a

w o ł o w i n a .
G łów ny  s k ła d  w B ochum

HlSfp' tylko na.starym rynku nr. 1.
N a j l e p s z e  a m e r y E s a ń s k ie  m i ę s o  w o l o w e  z na j- 

większeigrzczalni Północnej Ameryki sprzedaje się bez tłuszczu 
i kości p o  t y l k o  4 5  fe n .  z a  f u n t .

Oprócz tego po n a j t a ń s z y c h  cenach:
N a j le p s z a  s ł o n i n a ,
N a j l e p s z a  s z y n k a  w ę d z o n a ,
N a j l e p s z y ,  pod gw arancyą c z y s t y  s m a le c  w ie p r z o w y  
N a j le p s z e  m ię s o  w ę d z o n e ,
N a j le p s z e  o z o r y  w o ł o w e  s o l o n e .

Zaprasza się Szanowną Publiczność do spróbowania. 
C o d z ie n n ie  ś w i e ż y  d o w ó z .

Tylko na starym rynku 1, Tylko na starym rynku 1 
jest główny skład sprzedaży.

f  Bochum, Obere Marktstr. 21 B. BLOCK •  Obere Marktstr, 21, Bochum, f
|  " j Z 5 5 Dla robotników ! ESE— |
S Przez korzystne zakupna okolicznościowe nabyłem wielką ilość dobrych towarów, a że za ciasne dla nich miejsce, ▲

przeto muszę się takowych prędko pozbyć. A
^  Biękne czarne ubiory kamgarnowe, surdutowe dawniej 40— 50 mr., teraz 30— 36 mr. fil
£  Ubiory żakietowe z najnowszych materyi kamgarnowych dawniej 36— 45 mr. teraz 25— 35 mr.

Ubiory żakietowe O pysznych kolorach latowych dawniej 28— 36 mr. teraz 18— 24 mr.
^  Ubiory dla chłopców i dzieci zdumiewająco tanio. Ubiory do ro b o ty  niżej ceny.
^  Według miary najlepsze materye, pod gwarancyą dobrego leżenia, niedrogo.
♦ Przychodźcie do nmic wszyscy. • «
f Bochum. B. Błock. Bochum.

R edaktor odpowiedzialny Jan  R akowski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami w ydaw nictw a W iarusa Polskiego44.
2  D od atk i.


